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MONITOR
Na R . P. 1768.
Nro: LXXXM. 

d . 15. P aździern ika,
«V3k! .\

Fervet cupidine ptftus ? 
Sunt verba &  voces) quibus hunc łenire 

dolorem
Po/fis y &  magnam morbi deponere par­

tem,
Hor. Epift. lib. 1. Ep. 1.

MAiąc giowę nabitę Monitorſkiemi 
m yślam i, wyiechalem pod Bie- 
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lan y ,  ab y m  fię od  nich cożkolwiek U* 
wplnił. Rozum iałem  , iż  p rz y n a y -  
m niey  w lefie nic takow ego  nie znay* 
dę, coby  mnie obowiązek m oy przy­
pom nia ło .  Ale fię zaw iodłem , boni 
znalazł tam Im ć’Pana T rzp io to  wfkiego. 
T e n  Kawaler ledwie mnie po ſfrzeg ł,  
wnet zaw oła ł „  Ach przy iac ie lu ! ia- 
kie to ſzczęście dla mnie, żeś tu nad- 
iechał. W oftatniey praw ie zoſłaię roz* 
paczy : ty ieden iefteś, który mię m o ­
żesz  wierny ra tow ać radij* Zfiędź z 
konia : chodzęc po tym lałku, o p o ­
wiem ci moje niefzczęście „ Przerazi! 
mię m ocno  ten kom plem ent: wyma-\ 
w iam  mu fię iak mogę, iż daley mam 
iechać, ale p rożno  : mufiałem natrętny 
w y k o n ać  proźbę. Ledwieśmy fię na 
k ilka kroko  w od naſzych  ludzi o d d a­
lili, alić on weftchnęwszy ſerdecznie, 
p o  Ił uch a y , rzecze moy przyiacie lu ; 
zakochałem fię w iedney Damie ; p ię -  
knieyszey na świecie nie widziałeś, ale
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ttia ferce twardsze nad kamień. Już 
trzy  dni, iak. fię iey zaftuguię. a żadne­
go  wzaiemności dow odu  nie widzę. 
C w ſzem  iak fobie uważam , zdaie fię 
mieć iakiś wftręt odemnie. C o m am  

tym  razie czynić, poradź mi, p ro -  
ſzę. Trzeba, rzekę, dfużey fię iey za- 
ftugiwać... D fużey? rzecze mi T rzp io -  
towfki, alboż ona nie mogfa y p rzez  
ten czas poznać mię doſkonale? WTzak 
Widzi co zacz ieftem. Ja fię chw alić  
nie lubię: ale mi każdy przyznać to 
ftiufi, że między nayiadnieyszemi w  
Polszczę Kawaleram i m ogę być  po— 
miefzczony. Kiedym mial ho n o r  być 
We Francyi, to ſame nawet Paryfliie 
D am y  nie raz to fekretnie między fo- 
b§ mówiły, że nie ieft Europa w ła ­
dnych Kawalerów tak bardzo boga ta ,  
żeby  m ogła  wielu mnie podobnych 
pokazać. A trzeba o tym  wiedzieć, 
że  tameczne D am y w tey mierze mai§ 
guft diabelnie delikatny. M am t e i  y  
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rozum , nie mówię, nad innych ludzi,  
b o  (ię chwalić nie lubię, m am  iednak 
taki, że  niechcialbym z żadnym tu W  

Polszczę Kawalerem nań handlować. 
Ja kiedy ieftem w miley kompanii, m o ­
gę przez cały dzień fam ieden gadać : 
n igdy  mi nie zbędzie ani na Iłowach, 
ani na żartach dow cipnych . Już  kil­
ka  m od  now ych  tu wymyśliłem, a oſo- 

ibliwie m o d ę  kichania, y  poziewanta 
•guftownego. W iersze  też czaſem tak 
gładkie mi fię udai§, iakie w ięzyku 
naſzym iefzcze nigdy nie by ły (łyszane. 
Jeśli nie wierzysz, o to m am  niektóre 
tu  z fobę, wnet ci ie p rzeczy tam : fam 
uznasz, źe praw dę m ó w ię :  ale pier- 
w ey (kończę com zaczęl. Zem przy- 
ftoyny Kawaler, fsm widzisz,* zem vf 
rozum  nie ubogi, znasz dob rze .  Co 
fię zaś tycze maniery, nie tayno tobie, 
że  w tym wſzyftkie D am y pierwfzeń- 
(Iwo mi przyznawai§. Ale też na to  
lat kilka p raco w ało  hę  w Paryżu . C o

fię



fię zaś tycze wfpaniałości ſerca, w tey 
u p e w n ia m , iz żadnem u nie uftgpię. 
Czy wiesz W . M. Pan, że ia w e  d woie, 
y  czafem we troie więcey na rok wy- 
daię, niż mam dochodow ? O  odw a­
dze moiey prożno mam m owie przed 
tob§ przyiacieiu, b o  wiesz, że mnie 
toż famo ieft poiedynek o d p raw ić , iak  
bu te lk ę  wina Szampańſkiego wypić. 
Czy to na ſzpady , czy na piftolety, 
czy na pa łasze , wiesz dobrze, żena  to  
wfzyftko gracz ieftem. Z tym  wfzyft- 
kim ieftem fpokoyny , nikomu nie da­
ię okazyij ale ktoby mnie i§ dal byłby 
niefzczęśliwy ; y  dla tego żaden  iefzcze 
nie śmiai mię w yzyw ać. A do tego, 
mam y  tę cnotę,.. Ale p rożno , rzekę. 
W . M.Pan ſwoie cnoty  wyliezafz prze- 
d e m n ę , k tó ry  tak daw no m am  honor 
znać W. M. Pana dofltonale! T o  w i­
dzisz, rzecze mi, m o y  przyiacieiu : a 
przecież z tym w ſzyftkim  nie mogę

ugłaſkać



Ugtafkac dzikiego tey Damy ſerca, 
Ale... czy widziałeś mnie kiedy tańcu­
jącego ? Wſzyscy to mi p r z y z n a w a j  
iż w moich tańcach, ieft coś tak wſpa- 
niaiego, y razem miłego, ze mię w tym  
Żaden naśladować nie potrafi* Dnia 
w czorayszego przypuściłem mocny at- 
tak do ferca pom ienioney  D am y?  11- 
czyniłem kilka Kabriołek p rzedz i­
wnych, k tó re  mi fię cudnie udaiy. P o  
tym  wziąłem na fiępoftać y minę czło­
wieka pełnego miłości, y roſpaczy. U- 
pew niara , ze na żadney O perze  tw arzy  
y  ieftow tak porufzaiacych ſerca nie 
widziałeś. Nakoniec tak mile weftch- 
nęłem, ze kamienne ferce pow innoby  
fię (kruszyć. A ona na to patrzęc, 
ty lk o  fię uśmiechała, ale to takim iefz- 
cze śmiechem, który  mi fię zdaw ał by ć  
Z pogardę moia zfęczony. Już nie- 
w iem  co m am  z ni§ czynie. P rzyidzię  
w idzę do tego, że albo iey, albo fobie  
W łeb ftrzelf. Piękna to, rzekę mu,
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m iło ś ć ! albo tó tym ſposobem  zaftu- 
guią fię na dobre ferce? Ale coż mam; 
odpow ie, więcey do ftu katów  czynić ? 
N ie  takbym nie  to bolało, żebym  wie­
dział, iż ona z natu ry  ma zimne ferce i 
ale ia widzę oczywiście, że  ona kocha 
Cnotliwfkiego. Y toć to ieft, co mię 
diabelnie trapi, że iego nademnie prze* 
nofi. T e ti  człek, y w Paryżu  nie był* 
y  po Polflku chodzi, y  obyczaie y fen* 
timenta ma ftarym Sarmatyzmem trą -  
cące, ń przecież iego chwali, lego na­
dem nie przenofi! C zy  m oże kto być 
W  ftanie nieſzczęśliwſzym ? Day mi W  

tym radę Przyiacielu. Ja inney rzekę 
m u, nie m ogę  dać rady , iak tylko ak- 
k o m m o d o w ać  fię guftowi tey Damy. 
P oniew aż przypadły  do iey ſerca o b y ­
czaie y ſentymenta I. Pana Cnotliw- 
ſkiego, więc ży cz y łb y m  W. M. Panu 
iego naśladować. Ja go m am  naśla­
dować? rzecze mi zdziw iony , Ja mara 
tę podłość  brać  na fiebie ? T akaż  to

tw o k



twoia rada ? ihney, odpow iem  m u,dać 
nie potrafię,

Nie wſpominam, iak wiele miałem 
ieſzcze k łopotu , nimem fię uwolnił od  
niego. T en  tylko poży tek  z  moiey z 

) n im  rozm ow y  odnioflem, iż ieftem po­
tw ierdzony w tym zdaniu, że nay tru -  
dniey ieft leczyć tego chorego , k tó ry  
nie zna fię być chorym .


